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SZKODLIW A ZABAWA.
W  ostatnich czasach przypomniano sprawę 

zmiany naprawy ustroju, która poszła już w  nie­
pamięć w związku z przymusową bezczynnością 
Sejmu i różnemi kłopotami sfer rządzących. Stało 
się to w wystąpieniach tak zw. sfer gospodarczych 
i w  uchwałach konserwatystów sanacyjnych. 
Jedna i druga grupa składa się z ludzi bardzo 
trzeźwych, umiejących rachować. N ie można ich 
posądzać o rom antyzm  w polityce. Mimo to te 
wystąpienia odznaczają się wielką niejasnością i 
zarazem brakiem trzeźwości.

Jeżeli mówi się, że nasz ustrój powinien byc 
zmieniony, to na to zgodzi się bardzo wielu ludzi 
w Polsce. Ale jeżeli konieczność zmiany ustroju 
podkreśla się w uchwałach, w których równocze­
śnie wyraża się zaufanie obecnemu rządowi, to te 
uchwały jedno tylko mogą znaczyć: wezwanie, 
by rząd zmienił ustrój w drodze zamachu stanu. 
N ie jest to powiedziane w sposób zupełnie w yra­
źny, z kropką nad i, ale w dzisiejszych czasach 
ludzie trzeźwi wolą nie stawiać tych kropek. 
Zaw arta'w ięc jest w  tem wiara, że czynniki obec­
nie rządzące potrafią przeprowadzić pożyteczną 
dla państwa zmianę ustroju, że zamach stanu dzi­
siaj może się udać, a ta wiara jest bardzo... rom an­
tyczną.

Ale najpierw jaki cel mają te publiczne w y­
stąpienia i uchwały, wypowiadające się, choćby 
sub rosa, za zamachem stanu? G dy się publicznie 
żąda podwyżki cen surowców przem ysłowych, lub 
premji na zboże, to wszystko jest w  porządku. 
Ale przez takie uchwały nie prowadzi się do za­
machu stanu. Sfery, które z rządem współpracują, 
mają chyba dość stosunków, by agitację za zama­
chem przeprowadzić po cichu u tych, względnie 
u tego, od kogo to zależy. Mają bowiem wielkie 
,,w p ływ y“ , w  przeciwnym  razie nie angażowały­
by się tak mocno po stronie rządu. Jeżeli zaś ten 
zamach chcą przeprowadzić własnemi siłami, to 
niechaj zorganizują spisek; niechaj zaprzysięgają 
swoich zwolenników w podziemiach, np. w  pod­
ziemnym skarbcu polskiego banku, lub w  piwni­
cach klubu. Ale o spisku, o przygotow ywanym  
zamachu nie powinni wiedzieć jego przeciwnicy, 
bo to tylko szkodzi, zamiast pomagać „spraw ie".

Gadanina zamachowa trwa już lat parę, cza­
sem mówi się głośniej, czasem ciszej, raz ma to być 
z królem, innym razem bez, raz ma być zupełny za 
mach, a innym razem jego surogat i wymienia się 
włoskie, hiszpańskie i serbskie wzory. Rezultat 
jest tylko ten, że podkopuje się wagę obowiązu­
jącego prawa, rujnuje pojęcie prawne społeczeń­
stwa, wystrasza z kraju oszczędności, maluje Pol­
skę wobec zagranicy jako kraj ciągłych niespo­
dzianek. A  jak to wszystko w pływa na kredyt pu­
bliczny i pryw atny, a przez to na położenie go­
spodarcze kraju?

Bezwzględny obrońca ustroju parlamentar­
nego będzie w tej propagandzie widział grzech 
przeciw wyznawanym  przez siebie zasadom. Ale 
nawet i ten, kto chce naprawdę zmienić dzisiej­
szy ustrój, musi w  nim widzieć co najmniej bardzo 
szkodliwą zabawę. Z  bardzo prostego powodu: oto 
ci, którym  chce się powierzyć wykonanie całego 
zadania, nie zdołają niczego dokonać, chyba ty l­
ko powiększyć obecne zamieszanie.

N ietylko dlatego, że dobre okoliczności zo­
stały zmarnowane, że zamach m ajowy pozostawił 
cały dawny ustrój bez zmiany, a ogranicza się ty l­
ko do jego niszczenia. N ietylko dlatego, że zaró- 
wna położenie gospodarcze, jak i m iędzynarodo­
we, nie sprzyja wszelkim tego rodzaju ekspery­
mentom. Przedewszystkiem jednak dlatego, że ci, 
którzy tego zamachu mają dokonać, stracili zau­
fanie narodu. Otacza ich z każdym  dniem wzra­
stająca niechęć i nienawiść. Potrafili stać się 
śmiesznymi, co jest jeszcze gorszem. I to jest pe­
wne, że każda próba złamania obowiązującego 
prawa, choćby tylko w  pośredniej form ie, np.

przez nieprzestrzeganie konstytucji, spotkałaby się 
ze zdecydowanym oporem społeczeństwa.

Nie byłaby to tylko opozycja lewicy, bronią­
cej sztandaru parlamentarnej damokracji. Także 
żyw ioły lewicy przeciwne., przeciwstawiają się 
wszelkim próbom zamachu, gdyż widziałyby w 
nich tylko chęć utrzymania się przy władzy tego,

co nie powinno rządzić Polską. N ie trzeba doda­
wać, że taka walka kosztowałaby wiele państwo. 
A  kto wie, czy w ostatecznym rezultacie nie za­
płaciliby jej kosztów ci, którzy przy różnych 
sposobnościach lubią zachęcać do nowego sana­
cyjnego zamachu.

R . R Y B A R S K I.

„Wakacje" w przemyśle łódzkim.
Z A M K N IĘ C IE  F A B R Y K  N A  O K R E S U R LO P Ó W  R O B O T N IC Z Y C H .

Prawie wszystkie fabryki włókiennicze w  Ł o ­
dzi i innych miastach postanowiły przerwać pra­
cę na dwa tygodnie w końcu b. m. na czas urlo­
pów robotniczych. Normalnie urlopy takie udzie­
lane są indywidualnie i na miejsce urlopowanych 
przyjm owani są czasowi zastępcy, co jednak po­
ciąga za sobą pewne straty i utrudnienia w ruchu 
fabryk i z tej racji przem ysłowcy postanowili 
zamknąć całkowicie swoje fabryki, udzielając hur­

townie urlopów robotnikom z zapłatą za czas 
urlopu, przysługujący poszczególnemu robotni­
kowi.

Te „w akacje" w fabrykach w yw ołały wśród 
robotników pewne zaniepokojenie, gdyż obawiają 
się oni, że mogą się w  niektórych fabrykach 
przeciągnąć zbyt długo, a w  innych zakończyć re­
dukcjami.

Powiedział prawdę o „Strzelcu".
T R W O N IE N IE  C Z A SU  I P IE N IĘ D Z Y .

W  toruńskich kołach kierowniczych Zw ią­
zku strzeleckiego wyw arła silne wrażenie prośba 
o dymisję prezesa obwodu inowrocławskiego Zw ią­
zku Strzeleckiego dra M uellera-Czarnka oraz 
sposób i treść uzasadnienia tej prośby, przesłanej 
na ręce komendanta okręgowego Związku w T o ­
runiu. Oto jej uryw ki:

Jak  to zapewne i pan komendant Związku 
Strzeleckiego na okręg toruński zauważył, przy­
sposobienie wojskowe w Rzeczypospolitej Polskiej 
idzie napewno w kierunku nad w yraz niezdro­
wym . W  szczególności zamiast tworzenia jednej 
organizacji, któraby objęła wszystkich, chcących 
się przysposabiać wojskowo, tworzy się nieustan­
nie coraz nowe organizacje przysposobienia w oj­
skowego i to z ramienia wszelkich ugrupowań i to 
tak prcrządowych, jak i antyrządowych.

Postępowanie tego rodzaju prowadzi, mojem 
zdaniem, z jednej strony do rozproszkowania na 
najdrobniejsze możliwie atomy wysiłków, mają­
cych na celu stworzyć przysposobienie wojskowe, 
tak że w  gruncie rzeczy owo przysposobienie w oj­
skowe, w  takim stanie jak obecnie, jest jedynie 
trwonieniem czasu i pieniędzy i przy tak olbrzy­
miej liczbie wszelkiego typu i rodzaju stowarzy­
szeń p. w. jest niemożliwe obsłużenie tychże sto­
warzyszeń p. w. przez organy instruktorskie i tak 
zresztą nieliczne, któremi dysponuje wojsko.

O wo rozproszkowanie społeczeństwa i to 
przez stronnictwa t. zw. prorządowe, ma miej­
sce nietylko, o ile chodzi o p. w., lecz również o 
ile chodzi o pracę polityczną, w  której prezesi 
Związku Strzeleckiego obowiązkowo powinni i 
mają brać udział.

Niesłuszne pogłoski
O F IR M IE  B R O W N -B O Y E R I.

Obecna ciężka sytuacja gospodarcza w  kra­
ju, a co zatem idzie, wstrzymanie lub ogranicze­
nie pracy w szeregu przedsiębiorstw przemysło­
wych, stwarza podatny teren 'do obiegu najbez- 
podstawniejszych pogłosek na ten temat i to na­
wet w stosunku do najpoważniejszych i od chwi­
lowej gorszej konjunktury zupełnie niezależnych 
firm , które, dzięki swym zdrowym , a w  dodatku 
silnym podstawom finansowym, są od ujemnych 
w pływ ów  obecnego kryzysu zabezpieczone.

Firm takich mamy na naszym terenie, co 
prawda, jeszcze niezbyt wiele.

Do takich na zdrowych i silnych podstawach 
ufundowanych instytucyj należy u nas firma 
branży elektrotechnicznej Brow n-Boveri, posia­
dająca pom. in. nowocześnie urządzone fabryki 
motorów w Cieszynie i Żychlinie. Fabryka tej 
firm y w Żychlinie zatrudnia stale ponad 1000 ro­
botników i liczny zastęp inżynierów i techni­
ków, zaś fabryka cieszyńska tej firm y mimo licz­
nych, od firm y niezależnych trudności, rozbu­
dowuje się stale i liczba zatrudnionych w  niej ro ­
botników wzrośnie w niedalekiej przyszłości do

500 osób, nie licząc licznego personelu admini­
stracyjnego. M ement ten jest już bliski, gdyż elek­
tryfikacja kraju postępuje raźnie naprzód, zaś 
samo odrzucenie oferty elektryfikacyjnej grupy 
Flarrimanna nie wstrzym a w żaden sposób tego 
rozwoju, raczej przeciwnie, uchroniło rozwój 
ten, oprócz tego i rozwojem tym  związany prze­
mysł krajowy tej branży od zależności od jedne­
go, w  dodatku obcego koncernu. Zależność taka 
mogła nawet zadecydować o losach dalszego 
rozwoju naszego rodzimego przemysłu elektro­
technicznego, a w  następstwie i o losie robotnika 
polskiego, znajdującego całoroczną pracę w  tym  
przemyśle.

Ostatnio rozeszła się wśród robotników o 
firm ie Brow n-Boveri pogłoska, donosząca o za­
miarze redukcji robotników w cieszyńskiej fa­
bryce tej firmie, wzgl. nawet o rzekomo już p o ­
stanowionej sprzedaży tej fabryki oraz inne w er­
sje na ten temat. Rzecz zrozumiała, że pogłoski 
te w yw ołały w sferach pracobiorców uzasadnione 
zaniepokojenie, zwłaszcza przy obecnem bezro­
bociu i niemożności znalezienia pracy przy innym 
warsztacie.
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Chcąc sprawę wyjaśnić, zwróciliśmy się po 
informacje do źródła, t. j. do samej firm y, gdzie 
pogłoski te najkategoryczniej zdementowano, ja 
ko^ pozbawione jakichkolwiek podstaw. Powstanie 
pogłosek tych przypisać można chyba jedyn 
pewnym zmianom na stanowiskach kierowni­
czych firm y, a zwłaszcza wiadomości o objęciu 
przez dyrektora fabryki cieszyńskiej te, firm y, p- 
inź. Rusza, kierownictwa centralnego obydwu ta- 
bryk wspomnianej firm y, t. j. w  Cieszynie i y  
chfinie, celem ujednolicenia i dalszego usprawme-

n'a Tnowacja ta, połączona z awansem i uznaniem 
dla działalności kierownictwa fabryki cieszyń­
skiej, dozwala mieć nadzieję, ze firm a Brown- 
Boveri, podejrzywana niesłusznie o zamiar i 
dacji fabryki cieszyńskiej, fabrykę tutejszą znacz- 
nie rozszerzy. * k o rzy fc i, dla ,  eb.e, swych to- 
botników i miasta całego, a właściwie jego poło­
w y, Dożostalej po' prawej stronie Olzy 1 PrzY“ J '  
ni" się przez to do ożywienia tak podupadłego
miasta. _________

nslynkt s a i o z a r i M i z y  narodu.
I. P O JĘ C IE  I JE G O  SIŁA  Ż Y C IO W A .

N ietylko pojedyńcze osoby fizyczne, ale tak­
że całe narody w  swej etnicznej masie, są w ypo­
sażone w instynkt samozachowawczy.

Musi tak być zresztą, skoro poczucie naro­
dowe tkwi w  duszy każdego człowieka, a gromada 
ludzi, m ówiących jednym językiem oraz żyją­
cych temi samemi tradycjam i i wierzeniami, sta 
nowi naród.

Instynkt ten polega na tem, że naród w każ­
dej, nawet w . najtrudniejszej, chwili, potrah zna 
leźć odpowiednią drogę, którą mu isc należy, aby 
utrzym ać swój byt i swe istnienie, względnie, aby 
wyciągnąć, w danym momencie, najwięcej rea - 
nych korzyści dla siebie. Dzieje różnych narodow 
sa potwierdzeniem tej tezy. Sięgnijmy przede­
wszystkiem do historji polskiej. W  zaraniu pow ­
stania państwa polskiego, instynkt samozacho­
wawczy nakazał poszczególnym plemionom e-
chickim połączyć się w  jeden wielki naród polski, 
któryby mógł stawić czoło niebezpieczeństwu nie­
mieckiemu, grożącemu nam juz wtedy od za­
chodu. . .

G dy niebezpieczeństwo to minęło, następuje 
rozpadnięcie się państwa polskiego na szereg od­
rębnych dzielnic i ten stan rzeczy trwa znow tak 
długo, jak długo sąsiedzi nasi są w  niemocy.

" Z  chwilą bowiem pojawienia się nad^ Bałty- 
kiem silnej organizacji krzyżackiej, mogącej liczyc 
na pomoc cesarstwa rzymsko-niemieckiego i gro- 
żącej nam odcięciem dostępu do morza, wówczas 
znów instynkt samozachowawczy narodu ode­
zwie ‘się i pod wodzą króla W ładysława Łokietka 
połączą się stopniowo wszystkie dotąd rozbite 
dzielnice polskie, aby stawić czoło niebezpieczeń­
stwu i uratować swój byt.

Instynkt samozachowawczy narodu nakazał 
Litwinom  zbliżyć się do Polaków, aby wspolnemi 
silami zwalczyć krzyżacką hydrę, która chciała 
obu narodom zamknąć oddech na szeroki świat.

Pod wpływem  niebezpieczeństwa rosyjskie­
go zacieśnia się stosunek między Polską a Litwą 
i przychodzi do trwałej unji realnej między ^temi 
państwami w roku 1569. Takich przykładów z 
dziejów narodów możnaby przytoczyć mnostwo; 
wypadałoby też wspomnieć o stanowisku narodu 
polskiego w okresie wielkiej wojny światowej. N a­
ród polski, w  chwili przełomowej, to jest w czasie 
wielkiej zawieruchy wojennej, odczuł instynktow­
nie, że najgroźniejszym jego wrogiem są Niem cy 
i dlatego próby zorganizowania większej siły 
zbrojnej, po stronie państw centralnych, nie uda- 
ły się.

Legjony polskie, będące korpusem posiłko­
wym  armji austrjacko-węgierskiej, nie potrafiły 
przyciągnąć do swoich szeregów olbrzymiej w ięk­
szości sił narodowych. N aród polski czuł to do­
brze, że walka po stronie państw centralnych u 
boku Austrji i Niem iec byłaby dla niego samo­
bójstwem 1 dlatego idea legjonowa o zabarwieniu 
austrofilskiem, w czasie w ojny światowej, nie zna­
lazła żywego oddźwięku u większości narodu.

Dzięki właśnie temu instynktowi samozacho­
wawczemu, naród polski, po wojnie światowej, 
osiągnął niepodległość i zjednoczenie.

Losy legjonów są znane. Część ich została in­
ternowana w obozach w Huszt, w  Benjamino­
wie i w Szczypiórnie, a ich główny wódz i tw ór­
ca Józef Piłsudski dostał się do więzienia mag­
deburskiego, zaś druga część pod , dowództwem 
Józefa Hallera, która poprzez Rarańczę, Kaniów 
i wybrzeże murmańskie dotarła drogą morską do 
Francji, w ytw orzyła tam, tym  razem już po stro­
nie koalicji, zaczątek armji polskiej, uznanej za 
taką przez zwycięskie mocarstwa koalicyjne.

Ale także w innych kwestjach polityki zew­
nętrznej i wewnętrznej, naród polski, k ieru ąc  się 
instynktem samozachowawczym, umiał zawsze 
w ybrać właściwą drogę dla zachowania swego 
istnienia.

W E R N Y H O R O B A .
S o w o l l t c  er G e s ch ich te  m a ch en  u n d  h a t n u r 

G e s ch ic h te n  g cm a ch t.

Idea jest niezwykle kolosalna, efektowna, 
narkotyzująca, globalna, obliczona na całe stule­
cia, jasna jak słońce. Słowianie rosyjscy rodzą się 
w tempie galopującym, jak mszyce, jak szarańcza. 
Za pól wieku będzie tego przeszło 250 miljonów. 
K to się oprze w Europie cierpiącej już na uwiąd 
rozrodczy, zagrożonej kompletnym  sterylizmem. 
Zatem? Porozłupywać na części, rozebrać poma­
rańczę, powyzwalać poszczególne szczepy, zbal- 
kanizować. Inaczej sobie Abendland im Unter- 
gange nie da rady z tym gigantem, z tym kolo­
sem gliniastym, z tem mrowiem, rozpleniającem 
się potwornie. A zatem: divide!

„W yzw oloną" ma być pierwsza Ukraina. 
Jest ich najwięcej, zróżniczkowani najbardziej, 
ziemię, pod sobą mają najżyźniejszą, elementy pań- 
stwowotwórcze najbardziej wyrobione, tradycje 
historyczne są od południa, od M orza Czarnego 
mcżna wziąć się do podważenia i rozłupania.

Nie trzeba zatajać, że obecnie U kraina Sa- 
mostijna ma na świecie tu i ówdzie wielu ama­
torów i protektorów. W  Londynie zapadli i cho­
rują przewlekle na W ernyhorobę lord Creve, 
Churchill, H ill, Am ery, ambasador paryski p. 
T yrrel i inni; w Waszyngtonie championem tej 
nowej fikcji jest senator Copeland. N ie są to 
protektorzy niebezpiecznie aktywni i w pływ o­
wi, a tylko raczej sportowcy, uprawiający i takie­
go cricketa czy hockeya. Natom iast w Berlinie 
idea rozbioru Rosji ma zwolennika bardzo w pły­
wowego i ważnego, bo pana ministra Reichswehry 
Groenera. W  roku 1918 był generalnym kw ater­
mistrzem hetmana Skoropadskiego, K ijowem  się 
zachwycał, ukrainizmem przejął i przesiąkł nie 
tyle na złość Sowietom, ale dla szkodzenia i okro­
jenia Polski. Podczas wojny Groener w ykonyw ał 
praktycznie plan teoretyka Rohrbacha, który 
znowu opierał się na programie filozofa i polity­
ka Edwarda Elartmanna, głównego komponisty 
ideowego U krainy jako państwa, tego samego 
Hartmanna, który dla Polaków wydał hasło: 
ausrotten! wytępić!

Od Prusaków i od pruskich myślicieli poli­
tycznych przejęła tę ideę (jak moc idei innych) 
z dobrodziejstwem inwentarza nasza lewica spo­
łeczna, względnie jej córa nieodrodna, choć w y ­
rodna, t. j. Pilsudczyzna. Ci sami ludzie, którzy 
równocześnie są za... Paneuropą, a więc debałka- 
nizacją, ci sami wprost dali się opętać szałowi 
wyzwolenia nowych państw na Wschodzie, fa­
brykowania nowych republik, nowych barjer cel­
nych, nowych sposobów przeciw konsolidowaniu 
się i jednoliceniu Europy. Jedna lekcja im nie w y­
starczyła. Qui ne risąue rien... powtarzają i paplą 
między sobą. M arzy im się Karol X II a zapomi­
nają o Połtawie, o Kijowie, o rejteradach, o gali- 
matjasie w  czerwcu roku 1920, o „psychicznem 
załamaniu się naczelnego" i t. p. Że niby „legen­
dę" uratować, wyczyścić i wyprać może już ty l­
ko wobec wewnętrznego krachu wielki zewnę­
trzny pyrotechniczny efekt.

Ostatnio do tych marzeń i snów sierżanc- 
kich (każdy ma buławę marszałkowską w torni­
strze) dołączyli się pompatycznie i nasi konser­
watyści krakowskiego pomazania. W  ich ,,novum 
organum " „N asza Przyszłość" wyraźnie za samo- 
stijną deklaruje swych przyjaciół politycznych

Opozycja, przeciw szkodliwej dla państwa 
polskiego polityce dynastycznej W azów, znalazła 
najsilniejszy w yraz w wystąpieniu Zamojskiego 
na sejmie inkwizycyjnym .

W  chwili zaś, gdy państwo polskie skutkiem 
zgubnych i lekkom yślnych rządów niemieckiej 
rodziny W ettinów zaczęło chylić się ku upadko­
wi, wówczas pod wpływem  gwałtów ze strony R o ­
sji budzi się instynkt samozachowawczy narodu 
polskiego. Za panowania króla Stanisława Augu­
sta Poniatowskiego instynkt ten powołuje do ży­
cia w  nowej postaci skrystalizowaną i odświeżoną 
ideę narodową, pod której wpływem  ma się roz­
począć walka o istnienie i całość Rzeczypospo-
litej.

Konfederacja barska i jej tw órcy są pięknym 
przykładem istnienia instynktu samozachowaw­
czego u narodu polskiego.

A  czy sejm czteroletni i uchwalona przez 
niego konstytucja 3-go maja wraz z ustawą o po­
większeniu siły zbrojnej nie są też potwierdzeniem 
tej tezy, że każdy naród obdarzony jest instynk­
tem samozachowawczym i potrafi bronić swego 
istnienia?

Niestety odruch ten narodu przyszedł wtedy 
trochę za późno i dlatego nie dało się uniknąć roz­
biorów państwa polskiego.

Jednakże także później, nawet w najgor­
szych dla narodu polskiego chwilach, instynkt sa­
m ozachowawczy odzywał się, aż w  czasie wielkiej 
w ojny światowej znalazł przecież pewną i w ła­
ściwą drogę do odzyskania i przywrócenia w ła­
snego państwa.

St. Udziela.

p. Bobrzyński junior. Zawsze rouge et noir idą 
razem ze sobą nietylko w Monte Carlo... Dziwić 
się zresztą nie można. H oryzonty otwierają się 
wspaniale, horoskopy można stawiać fantastycz­
ne... Bądź co bądź tam na tej Ukrainie Polacy 
mieli 2,202.210  dziesięcin wartości 530 miljonów 
rubli w złocie, wartość produkcji rolniczej i prze­
mysłowej rocznie 100 miljonów rubli. W szystko _ 
przepadało! T o  nie są żarty. Więc jak tu nie ma­
rzyć, „nie pieścić się ino snami". K toby tu teraz 
nie był za ideą Jagiellońską?" K toby nie chciał 
„w yzw alać", skoro gdzieś tam na dale­
kim widnokręgu takie fata morgana, am erykań­
skiego Morgana godne! T o  też na tym  punkcie 
znów godzą się wielkie wojownicze ambicje umun­
durowanej Piłsudczyzny z wielkiemi tęsknotami 
i nostalgjami kresowej w kraju „em igracji" i kon­
serwatywna „N asza Przyszłość" pisze w ten de­
seń, jak radykalna „D rog a" i „C zas" krakowski, 
tak same się ukraińsko bałamuci, jak w yje i wrze­
szczy w  tej tonacji ulicznikowski warszawski Po* 
ranniak.

Ostatnio w tym „interesie" znów pewien 
ruch i ożywienie. Aczkolwiek 9 lutego 1929 pięć 
państw spadkowych podpisało t. zw. protokół 
moskiewski, uznający traktat Kelloga przeciw- 
wojenny... T o  jednakże... znów wcale wielki 
„ruch w interesie". N ie tak dawno jeszcze 
„Izw iestja" moskiewskie wychw alały odczyt pa­
na naczelnika H ołów ki, wyrzekający się federa- 
listycznych pomysłów i awanturnictw.

A  tymczasem teraz po dwóch miesiącach 
znów te same „Izw iestja" w  artykule p. t. „P o l­
ski program w ojenny" znów alarmują swoich czy­
telników, że Pilsudczyzna, znalazłszy się we­
wnątrz kraju w ciężkim „im passie" znów zaczy­
na mącić narodową kadź i postukiwać szabelka- 
mi. „Izw iestja" biorą to wszystko za tragicznie 
i za patetycznie. Co było, a nie jest, nie kładzie 
się w  regestr. Istotnie kiedyś tak było i bywało 
i mogło coś z tego wypaść niewyraźnego. Publi­
cysta emigrancki Bajan-Kolyszko z „N ow ego 
W rem ieni" (w Białogrodzie) w zyw ał „wielkiego 
m arszałka", aby wyciągnął miecz z pochwy i 
szedł na Wschód „szlakiem Napoleońskim ". 7 
marca 1926 w dzień imienin grupa oficerów i 
kozaków Petlury nadesłała taką laurkę:

„M y, b. oficerowie, podoficerowie i kozacy 
armji ukraińskiej republiki ludowej, zamieszkują­
cy obecnie w  Lublinie i okolicy, uważamy za 
swój obowiązek m oralny powitać za pośrednic­
twem W Pana W ielkiego Wodza w  dniu Jego 
imienin.

M y, ukraińcy, którzyśm y w roku 1920 w al­
czyli ramię przy ramieniu z polskim żołnierzem 
pod dowództwem W ielkiego Wodza N arodu 
Polskiego, przeciw naszemu wspólnemu w rogo­
wi, gnębicielowi naszej wolności — moskalowi, 
w ierzym y, iż bliski jest czas, kiedy W ysoki W ódz 
obejmie dowództwo nad wojskami polsko-ukraiń- 
skiemi i uwolni drugą część W ielkiej Polski — 
Je j siostrzycę — Ukrainę, od azjatów — moska­
li, a biało-amarantowy i żółto-blękitny sztandar 
zabłyśnie od brzegów Bałtyku do morza Czarne­
go, a idea wielkiego Bolesława Chrobrego i het­
mana Mazepy będzie urzeczywistniona.

Niech żyje marszałek Piłsudski, cześć Le- 
gjonom !"

Generał Stachiewicz w  Filharmonji na aka- 
demji radjowej w  marcu r. 1927 bredził (wedle 
„Głosu Praw dy") co następuje:

„Wielkie, i bujne plany Marszałka Piłsudskie­
go, dążące do hegemonji Polski na Wschodzie 
Europy, uległy przekreśleniu i stopniowo marnia­
ły w  szarem, lękliwem, brudnem, drobiazgowem 
życiu Polski. U fajm y, że nieubłagana ew'olucja 
dziejów pracuje dziś na naszą korzyść i że dalsza 
historja Wschodu Europy w łoży w  ręce silnej, 
dzięki obecnej Marszałka Piłsudskiego pracy, Pol­
sce, to jej wspaniałe przeznaczenie, nad którego 
realizowaniem w latach wyzwolenia pracował 
Naczelnik Państwa i W ódz N aczelny."

Co więcej! Zaraz po wyborach do ostatniego 
Sejmu, jedna z głównych postaci irredenty ukra­
ińskiej, prezydent czy też ataman R . Ukraińskiej 
pisał do drugiego działacza taki list, z dumą m o­
ralną, drukowany potem przez K urjer Czerw ony: 

10 maja 1928 miejsce postoju.
„W ynik w yborów  w Polsce do Sejmu jest Pa­

nu zapewne wiadomy z prasy.
Zwycięstwo Marszalka Piłsudskiego na całej 

linji. Z tem zwycięstwem i nasza przyszłość jest 
związana. M y wszyscy cieszymy się, że wielkie 
idee Marszałka Piłsudskiego zw yciężyły i że w 
niedługim czasie jego daleko idące plany i ideały 
zostaną zrealizowane. Z  powodu tego zwycię­
stwa złożyłem mu osobiście w  imieniu własnem 
i rządu ukraińskiej republiki ludowej gratulacje 
i życzenia, aby jego polityka doznała w przyszło­
ści jak najlepszych rezultatów. N ie jestem w sta­
nie opisać Panu, jak silne i głębokie wrażenie 
moje słowa w yw arły  na Panu Marszałku. Jego 
odpowiedź była tak szczera i serdeczna, że tra­
fiła mi głęboko do serca, kiedy powiedział, że 
bliską jest chwila, w  której będzie mógł mi po-
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gratulować zwycięstwa w Kijowie. T ym  razem 
Sejm polski będzie przedstawiał się zupełnie od­
miennie. Oprócz naszych zwolenników U kraiń­
ców, jak dr. D ym itr Lewicki, dr. Stefan Baran, 
Michał Strutyński i inni, weszli do Sejmu też na­
si gorący przyjaciele Polacy, jak płk. Sławek, brat 
Marszalka Jan Piłsudski, Jaroszyński i inni. W o­
góle wydaje mi się, że nowy Sejm jest wyraźnem 
odzwierciadleniem poglądów i polityki p. M ar­
szałka Piłsudskiego. A . Lewicki.

Dziś ten faw oryt i atut... „Piem oncki" Pił- 
sudczyzny jest, jak okazuje się, na najczarniejszej 
liście pp. Sławka, Józewskiego, Stępowskiego, 
Korsaka, Borkowskiego, Paciorkowskiego, Su- 
chenka et Comp. Już, już miał być w przyszłości 
nowym  jakimś „M azepą". Groener i Berlin miał 
swego atamana Konowalca w  pogotowiu, myśmy 
mieli A . Lęwickija. T ym  razem nasz przyszły 
Skoropadzki okazał się jakimś rogatym, twardym  
i nieustępliwym. W  jakichś tajemniczych, zakuli­
sowych układach mial podpisać dokument, że się 
w  przyszłości zrzeka Kamieńca, Ploskirowa i coś 
tam jeszcze, a tymczasem on „pyśm o" podpisać 
nie chciał. W obec tego przerwano z nim „układy 
dyplom atyczne"... (sic). Już jego słowa nie będą 
w yw ierały „na panu marszałku silnego i głębokie­
go wrażenia". Już p. Lewickij wypadł z laski.

Kandydatem na nową Petlurę, na nowego 
atamana czy na prezydenta jest teraz esauł czy ge- 
nirał Solskij.

Z  nim będzie się podpisywało pewnie nowe 
petlurskie dyplomatyczne fetren-papier, świstki, 
z których potem alarmistyczną propagandę łatwo 
fabrykują sobie sowieckie gaziety... aby fortyfi- 
kować pośpiesznie... K ijów...

A  jak to było jedenaście lat temu, w stycz­
niu 19 19?

N a radzie wojennej 27 stycznia z ramienia 
Naczelnego Dowództwa- przedstawiono taki stan 
rzeczy (ściśle):

„Polska obecnie dalej wojny prowadzić me 
może, niema bowiem dostatecznej ilości w yćw i­
czonych żołnierzy, niema broni, niema amunicji. 
N ależy natychmiast zawrzeć pokój z Rusinami,

Lekarze są bezsilni wobec kucharki, gdyż 
kryje ją we wszystkiem p. Drozd, który ma w o­
góle słabość do swych krewnych i ich przede­
wszystkiem przy dostawach uwzględnia. Żadnych 
uwag p. Drozd nie przyjm uje i uważa, że nikt z 
wyjątkiem  jego nie ma prawa wglądu do admini­
stracji. W gląd ten przydałby się jednak, choćby 
na to, by zbadać, w jakim celu zamęcza p. Drozd 
konie szpitalne i urządza sobie wyjazdy powozem 
do Ustronia, Trzyńca i t. d„ jakby tam koleją 
dojechać nie można było. W  swoim czasie wglą­
dano i w  inne sprawki p. inspektora i był on już 
na odlocie, uratowała go jednak dawniej protekcja 
p. Knoblocha, obecnie zaś przechwala się on 
przyjaźnią z referentem dla spraw szpitalnych. 
Czyżby dlatego różne zażalenia, wnoszone do 
Urzędu W ojewódzkiego, ginęły tam?

Trzeba też przypomnieć, że p. D rozd jest 
przedstawicielem dawniejszego regimu niemiec­
kiego i nie może być m owy o spolszczeniu admi­
nistracji szpitala, dopóki on tam jest.

Pisano o tem już niejednokrotnie, mimo to 
przvnominamy sprawę raz jeszcze. Może wreszcie 
Urząd W ojewódzki zrobi raz porządek w  szpitalu.

— N ow y bank w Bielsku. Spółdzielczy Bank 
Ewangelicki otw orzył z dniem 1 czerwca b. r. 
swój Oddział w Bielsku przy ul. W ęglowej 20.

Założony przed r. 19 10 , postradał bank ten 
w  ogólnej inflacji pieniężnej prawie wszystkie ka­
pitały. Jednak z chwilą stabilizacji pieniądza w 
odrodzonej Polsce, podejmuje bank ten ponow­
nie swoją działalność, budząc w  społeczeństwie 
zmysł oszczędności i odtąd datuje si^ ustawiczny 
rozwój tej instytucji.

W  r. 1928 nabył bank ten na własność „H o ­
tel pod W ołem " w Cieszynie, w  którym  zainsta­
lował swoje biura po przeprowadzeniu gruntow­
nej restauracji budynku, ustanawiając prawie' rów ­
nocześnie swoje oddziały w Skoczowie i Wiśle.

Ogólna suma wkładek, jaką bank ten obecnie 
rozporządza, sięga kwoty 3,000.000 zł, zaś ka­
pitał obrotowy wynosi 4,000.000 zł. Ogólny 
obrót kasowy za rok 1929 wynosi przeszło 20 
miljonów zł.

E r n e s t a  S t a r k e ‘go S y n

T el. 23-30 . w  B i e l s k u  R o k  zał. 1878.

T e le g r a m y : S t a r k e -B ie ls k o .

poleca się do wykonania:

Z akład ów  centralnego ogrzew ania i u rzą­
dzeń pow ietrznych. —  U rządzeń higjeni- 
czno-technicznych. Zaopatrzen ia w  gaz, 
wodą i etc, —  O bfity skład  w szelk ich  w  
zakres mojej branży w chodzących m ate- 

rjałów  i przedm iotów  urządzenia.

winni złożyć najpóźniej w sobotę, dnia 28 czerw­
ca o godz. 1 1  przed południem.

— Podjęcie pracy w Węgierskiej Górce. R o ­
botnicy, zatrudnieni w  odlewni żelaza w  W ęgier­
skiej Górce, powrócili do pracy po dwumiesięcz­
nych „w akacjach". „W akacje" te spowodował so­
cjalistyczny związek robotniczy, którego przy­
wódcy nie dorośli do swych zadań.

— Zebranie uchodźców z zaboru czeskiego. 
W  niedzielę, 22 b. m. o godz. 13-tej odbędzie się 
zgromadzenie wszystkich uchodźców ze Śląska 
Cieszyńskiego w restauracji p. Rudolfa Małysza w 
Skoczowie, przy ul. Cieszyńskiej (dawniej Blatan).

Kom itet prosi wszystkich tych uchodźców, 
którym  zostały przyznane odszkodowania, by 
licznie się zjawili, bo najwyższy już czas, by 
obiecanki rządowe nareszcie zrealizowano. Z w o­
łujący: (— ) L  e d w o ń.

— Śmiałe włamanie. Nieznani sprawcy za­
kradli się do lokalu restauracji Anny Schupp w 
sposób niemniej pom ysłowy, jak i śmiały. Przez 
jedno z frontowych okien wsadzono małego

'chłcpca, który odsunął rygle przy oknie na ubo­
czu leżącem, którem wtargnęli zbrodniarze i w y­
nieśli towaru tytoniowego, środków spożywczych,

Cztery zalety
zn am io n u ją  szczeg ó ln ie  k a lk ę  d o  m aszyn d o  p isan ia
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1) w ie lka  w yd ajn o ść
2) intensyw ność farby

3) czystość w użyciu
4) p rzystęp n a cena

Do nabycia  w e wszystkich składach  p ap ieru .

i dwie są alternatywy, jako skutek poufnych per- 
traktacyj: albo wrogowi oddać Lw ów , albo za­
głębie Borysławskie: należy jedno z dwóch zaraz 
w ybrać; jeśli zaś rada uchwali dalszą walkę, to 
za dwa tygodnie wojska polskie będą się musiały 
w ycofać za San i Polska straci jedno i drugie."

Poczem dopiero generał Rozwadowski (wię­
zień z Antokolu) przeforsował plan i program 
rewindykacji całej Małopolski Wschodniej. .

Tymczasem potem zaczyna roić się plan 
parcelacji Sowietarchji. Piemont... Karol X II... itp.

„So wollte er Geschichte machen und hat nur 
Geschichten gemacht...‘ “

A D O LF N O W A C Z Y Ń S K I.

W I A D O M O Ś C I  b i e ż ą c e .

— O uzdrowienie stosunków w Śląskim Szpi­
talu Krajow ym  w Cieszynie. W  ubiegłym roku 
głośną była sprawa zmiany na stanowisku dyrek­
tora Śląskiego Szpitala Krajowego w  Cieszynie. 
W ybitny chirurg i kierownik tego szpitala, p. dr. 
H  i n t e r s t o i s s e r  miał być spensjonowany, a 
miejsce jego miał zająć lekarz Polak. Sprawę za­
inicjował wtedy osobiście p. wojewoda G r a ż y ń ­
s k i ,  więc liczono się, że rychło już nastąpią nowe 
rządy w szpitalu, że raz wreszcie administracja 
jego zostanie spolszczona. Chodzi tu nie o dra 
Hinterstoissera, lecz o inspektora D r o z d a ,  
k tóry jest złym  duchem w administracji szpitala. 
Zaw ojow ał on sędziwego dyrektora 1 rządzi szpi­
talem, jak własnym folwarkiem . Co najwyżej rzą­
dy te dzieli jeszcze z główną kucharką, która jest 
nota bene jego krewną. W ikt w szpitalu jest fa­
talny; chorzy skarżą się na jego jakość i jedno- 
stajnosć. G dy natomiast kucharka darzy kogo 
swoją laską, temu źle nie jest w  szpitalu. T ak np. 
obficie korzystał z tego pewien morfinista, dla 
którego znajdowały się zawsze w. szpitalu najlep­
sze kąski i w takiej obfitości, że rozdziela! on je 
na wszystkie strony. M ówiono już o bliskim ślu­
bie jego z kucharką, ale jakoś się wszystko roz­
biło na niczem. N a czyi koszt i z czyją szkodą 
rzeczy dziać się mogą?

Powyższe dane świadczą najlepiej o zaufaniu, 
jakiem się Sp. Bank Ewangelicki cieszy i to bez 
względu na różnice wyznaniowe i narodowościo­
we. Będąc zaś instytucją spółdzielczą, stara się 
bank ten wprowadzać w czyn idee spółdzielcze, 
godząc interesy zarówno wkładających, jak i po­
życzających.

Bank przyjm uje wkładki, płacąc do 9 proc. 
odsetek rocznie, zależnie od terminu w ypow ie­
dzenia; udziela pożyczek wekslowych, hipotecz­
nych i w  rachunku bieżącym, jako też załatwia 
inne czyności, w zakres bankowości wchodzą­
ce, przewidziane statutem banku.

—  Przykład godny naśladowania. Ochotnicze 
Tow arzystw o Ratunkowe w  Cieszynie dziękuje 
niniejszem jak najserdeczniej za otrzym any dar w 
kwocie 300 zł, przekazane honorarjum dr. Kubi- 
sza za leczenie p. Wulkana.

— „Tydzień  Emigranta Polaka" w  Bielsku 
odbył się w czasie od 10 do 15 b. m. W  ciągu 
tygodnia wygłoszono pouczenia w  form ie poga­
danek w szkołach na temat znaczenia emigracji 
polskiej. W  niedzielę ub. odbyło się nabożeństwo 
w  kościele parafjalnym , a o godz. 1 1  uroczysta 
akademja w auli gimnazjum polskiego, ponadto 
od P s i2 do godz. 13  koncert m uzyki wojskowej 
przed hotelem „Prezydent", przyczem rów no­
cześnie odbywała się zbiórka uliczna na „Dom  
Emigracji Polskiej".

— Ceny chleba w Bielsku. Magistrat miasta 
Bielska ustalił cenę chleba na 38 gr za 1 kg chle­
ba żytniego i 36 gr za 1 kg chleba razowego.

— 2  D yrekcji Państwowego Gimnazjum 
Polskiego w Bielsku. Dyrekcja zwraca uwagę ro­
dzicom, których synowie mają zdawać egzamin 
wstępny do klasy I i do klas wyższych, że muszą 
zgłosić ich do wpisów najpóźniej do poniedział­
ku, dnia 23 czerwca włącznie. Ostateczne wpisy 
przeprowadzi się w dniu 23 czerwca od godz. 
1 1  do 1. Egzamin wstępny odbędzie się dnia 
30 czerwca o godz. 9. Przed egzaminem wstęp­
nym należy przedłożyć m etrykę, ostatnie świa­
dectwo szkolne i świadectwo powtórnego szcze­
pienia ospy oraz złożyć wpisowe. Dokum enty te 
uczniowie z Bielska, Białej i najbliższej okolicy 
konserw, wina i soków owocowych za 400 zł,

zabrali z wyłamanej szuflady 100 zl i biżuterję-, 
wartości 400 zł.

— Krw aw a bójka w Kamesznicy.' W  czasie 
zabawy w Kamesznicy, powiat Żywiec, wybuchła 
bójka, w czasie której Franciszek Machała (lat 
26) z Cięciny zabił W ładysława Kulika (lat 24) 
z Kamesznicy, a nadto ciężko zranił trzech osob­
ników, zaś innych trzech lekko. Sprawca zabój­
stwa został przez miejscowych chłopów zabity.

I niech tu kto mówi o „wsi cichej, wsi 
spokojnej."

— W  W adowicach, jak w Am eryce. Jadący 
motocyklem Maciej Wodziński i Tadeusz Liszko 
z W adowic najechali w ul. Mickiewicza w W a­
dowicach na jednokonną furmankę,- powożoną 
przez 1 3 -letniego Franciszka Guzdka z Choczni. 
W skutek upadku W odziński i Liszko doznali 
ciężkich obrażeń zewnętrznych i wewnętrznych 
i w  stanie beznadziejnym przewiezieni. zostali do 
szpitala w  W adowicach.

Przyczyną wypadku było nieprzepisowa i 
nieostrożna jazda motocyklistów.

— Jak  nie nożem, to sztachetą. W czasie 
sprzeczki, powstałej na tle porachunków osobi­
stych, Karol Mrowieć z Lipowej, pow. Żywiec, 
uderzył sztachetą w głowę Józefa Bednarza (lat 
26) z Lipowej. Rana była tak poważna, że Bed­
narz zmarł.

— W yniki zbiórki na dar 3 Maja w Bielsku. 
Zebrano: do puszek 1.222 zl 18 gr, przy stolikach 
1.636.06 zł, ze sprzedaży nalepek 1.525 .4 1 zl, za 
bilety wstępu na wieczorek 145.73 zł, ogółem 
4.529.38 zl.

Takża ^  
/podczas upalnych

/  m iej za w sze  w za ,
i  tabletki Aspirin,
| w yp ró b ow an e p

1  bólach głowy i zęb..., 
Yjak również we wszystkich

chorobach z zazie 
hienia.

Do nabycia w aptekach.
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S k ła d  f u t e r  M S . S u c h o ń
Introligatora

zdolnego, młodego, przyjm ie natychmiast ,,Ro- 
ri“ , fabryka kartonaży w Cieszynie, ul. Dra 

M ichejdy 23. BIELSK O , Jagiellońska 10.
Wszelkie roboty futrzane wykonuje solidnie we 

własnej pracowni.
Przyjm uje również futra do przechowania. 

Dla urzędników 10 proc. rabatu. PUDELKU 1 SITKIEM
Firma nasza postanowiła wysłać 2000 sztuk 

płótna białego z marką „W idzewskie M anufaktu­
ry "  o połowę taniej niż w waszych miejscowo­
ściach, gdyż całą sztuczkę płótna, zawierającą 
17  metrów,

T ylko  za 23 złote.

Więc śpieszcie się z zamówieniami, bo to 
okazja, która się nie powtarza. T ow ar wysyłam y 
za zaliczką pocztową po otrzym aniu listowego 
zamówienia. Płaci się przy odbiorze towaru. K u­
pujący nic nie ryzykuje, jeśli towar się nie po­
doba, przyjm ujem y z powrotem i pieniądze zw ra­
camy. Prosimy adresować:

„F IR M A  L E W K O W IC Z ", Łódź, skrz. poczt. 178.

N a żądanie wysyłam y cenniki od wszelkich 
towarów m anufakturowych bezpłatnie.

|f*8gYKA(HtM f<mHAftuTyaKA.,AP.K0W ALSKl" Wa r s z a w a ]

F A B R Y K A  O C T U
Hr- Larisch -M o n n ich a, Z eb rzyd o w ice

m a  z a w s z e  1 0 - p r o c .  o c e t  s p i r y t u s o w y  z n a n e j  p i e r w ­

s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i  n a  s k ł a d z i e  i  s p r z e d a j e  g oZa darmo
podam każdej pani bardzo skuteczny środek 

przeciw po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

upławom
Za szybki skutek pozostanie mi każda pani wdzię­
czną. A . Gebauer, Stettin, H . 16 , Friedrich-Eberst 

103 (Niem cy). Dołączyć na portorja.
W y k o r z y s t a j c i e !  W y k o r z y s t a j c i e !

5 0 1  zniżkę ceny prąciu
d o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o !

K ażda gospodyni, która dba o wygodę, oszczędność i czystość, uży­
w a aparatów elektrycznych.

Żelazka, imbryczki, kuchenki, odkurzacze, froterki i t. d. dostarcza 
na długoterminowe spłaty miesięczne

E l e k t r o w n i a  O k r ę g o w a  M i a s t a  C i e s z y n a .

K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c ic

M iasta B ia łe j
podaje w myśl statutu do wiadomości, że 

począwszy od 
1 L IP C A  1930 

obniża stopę procentową od wkładek

w stosunku rocznym przy półrocznej kapi 
talizacji,

A r c y k s i ą ż ę c y  B r o w a r
w  Ż y w c u założony w roku 1856założony w roku 1856

po leca  sw o je  p iw a

ZDRÓJ MARCOWE 
I „ALE".

A  ro w 1 /  ^*wa te’ wyrabiane z najlepszych surowców, cieszą się wiel-

z^ * em w ca êl P°^sce a nawet zagranicą.

Jako specjalność wyrabia browar piwo „PORTER" 
uznany przez lekarzy jako doskonały środek odżywczy dla chorych i rekon­
walescentów “ a przewyższający swoją jakością i dobrocią wszelkie podobne 

wyroby krajowe i zagraniczne.

^ ^ R e p r e z e n t a c j e  p ra w ie  we w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  P o lski.

Na okrąg cieszyński Arcyksiążęcy Browar zastępstwo swoje posiada w Skoczowie

W y d a w c a : „Ś lą s k o -M a lo p o ls k ie  T o w .  W y d a w n ic z e "  w  C ie s z y n ie . —  Z a  R e d a k c ję  i W y d a w n . o d p o w ia d a : re d . J ó z e f  B iegańsk i, C ie s z y n . —  D ru k . „ D z ie d z ic t w a "  w  C ieszyn ie .


